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Wychodzi w sobotę każdego ty­
godnia w objętości co najm niej 

jednego arkusza.

Prenum erata  wynosi wraz 
z przesyłką pocztową rocznie 
ś  zł., półrocznie 2 zł. w pań­

stwie anstryackiem .

W Rosyi rocznie 5 rubli srebr. 
w W. Kięstwie Poznańskiem  3 

talary.

O R G A N  U R Z Ę D O W Y

Kedakcya i A dm inistraeya 
„ROLNIKA" ul Ossolińskich 

I. ló . I. piętro.

Inseraty zamieszczają się za 
opłatą 10 ct. od wiersza d ro­
bnym  drukiem . Dla członków 
Towarzystwa gospodarskiego li­

czy się połowę ceny.

M anuskryptów nieumieszezo- 
nycli nie zwraca się. Reklama- 
cye uwzględnia się tylko do 

wyjścia num eru następnego.

P R E S  11: Streszczenie obrad XXIX. W alnego Zgrom adzenia Rady Ogólnej c. k. galicyjskiego Towarzystwa gosp. 'D okończenie'. — K ultura torfo­
wisk w R udniku. (Oiąg dalszy). — W alne Zebranie Towarzystwa upraw y tytoniu. — Protokół z posiedzenia Komitetu c. k. Towarzy- 
gosp. gal. — Odezwa. — Bank rolniczy. - -  Ogłoszenia.

S t r e s z c z e n i e  o b r a d
XXIX. W alnego Zgromadzenia  Rady Ogólnej c. ga licyjsk iego  

T o w a r z y s tw a  gospodarskiego .
( Dokończenie).

P.  R u d n i c k i  uważa sprawę za niezwykle doniosłą 
1 aktualną. Galicy a wschodnia na polu melioracyj nic dotąd 
nic robiła, a grunta je j ,, po ro zk ład o w ew y m ag ają  i nadają 
się nadzwyczaj do drenowania, ja k  to doświadczenia z ze­
szłego wieku stwierdziły. Mówca podnosi z ubolewaniem, 
Zl‘ powstaje mnóstwo projektów, ale rzecz samą traktuje się 
po macoszem u; w Sejmie mówi się dużo o innych spra­
wach, a o rolnikach najmniej. D a się to uprawiedliwić tem, 
ze Sejm ma bardzo wiele do czynienia i musi obejmować 
Wszystkie warstwy kraju. Mówca jest zdania, że od Sejmu 
'nożna jednak  żądać, aby nacisnął na B ank krajowy, iżby 
ndzielał k redytu  melioracyjnego. W  końcu porusza mówca 
myśl zakładania spółek drenarskich, obejmujący cli kilka 
^nh kilkanaście folwarków. Takie spółki mogą zrobić wię- 
CeJ> aniżeli wszelkie ustawy.

Dr. P a w l i k o w s k i  czyni wniosek formalny, aby 
•Zgromadzenie uprosiło Komitet, a ż e b y  s i ę  z a j ą ł  s z c z e -  
g ó ł o w e m  z b a d a n i e m  s y s t e m u  m e l i o r a c y j  Ko- 
1 z v b s k i c g o przez wysłanie fachowej osoby w okolice, 
w których melioracye ze skutkiem są prowadzone celem 
następnego zastosowania ich w kraju.

Dr. B i e l i ń s k i  w dłuższym wywodzie wykazuje, że 
" 'e  można spodziewać się wielkich korzyści z zaznajomienia 
Sltl z metodą Korzybskiego, która polega właściwie tylko 
"a zasadzie odprowadzania wody wierzchniej przez kopanie 
’ °wów. O właściwem drenowaniu czyli odprowadzaniu wody 
gi'untowej niema nawet mowy. Towarzystwo rolnicze kra- 

°wskie wysłało już swoich ludzi do badania tej metody, 
,l rehioye wypadły niekorzystnie.

W ogóle uważa mówca melioracye gruntów za kwestyę, 
w arunkującą egzystencyę rolników — bo o wzbogaceniu ich 
przezto nawet marzyć dziś nie można. Przechodząc rozmaite 
sposoby dostarczania kredytu  melioracyjnego, przypomina, 
że sposób oddawania rzeczy przedsiębiorstwom prywatnym 
okazał się w Niemczech (Saksonia) niepraktycznym  i nie­
odpowiednim. K redyt u nas, wobec taniości pieniądza, jest 
łatw y, potrzeba tylko mieć gwarancyę celowego i skute­
cznego jego użycia. Dziś przedstawia się tak , że należy 
wyczekiwać, aż wyjdzie państwowa ustawa melioracyjna.

G ł o s y :  Prosimy o zamknięcie dyskusyi.
JK. ks. P r e z e s ,  .lest wniosek o zamknięcie dyskn- 

syi; pozwalam sobie jak  najgoręcej go polecić.
Zgromadzenie uchwala zamknięcie dyskusyi.
P. J e  d r z e  jo w i c z  w odpowiedzi p. Rudnickiemu 

staje w obronie Sejmu krajowego, który jako  przeważnie 
z rolników złożony, nie powinien był spotkać się z zarzu­
tem właśnie ze strony rolników. Mówca wolałby także, aby 
a key a  melioracyjna na szerszą skalę była przedsięwziętą, 
ale z drugiej strony potrzeba zastanowić się nad tem, czy 
z tego tytułu można podwyższać dodatki krajowe, opłacane 
nietylko przez rolników, lecz ogół mieszkańców kraju. K a­
żdy z rolników powinien sam pracować, a od kraju żądać 
tylko pewnej niezbędnej pomocy.

P. G n i e w o s z  W  ł o d z. zaznacza, że Koło polskie 
zajmuje się sprawą melioracyi, lecz nie mogło zająć stano­
wiska ze względu, że ustawa państwowa o pierwszeństwie 
kredytu hipotecznego jest dopiero w stadyum przygoto- 
wawczem.

P. R u d n i c k i .  Jeżeli rolnicy tutaj wypowiadają swe 
żale, to posłowie sejmowi za złe tego im brać nie powinni; 
zgromadzenie lolnikow jest właśnie miejscem, gdzie mogą. 
oni wypowiedzieć, co ich boli. Nie czynią oni Sejmowi za­
rzutów, tylko się żalą.

Sprawozdawca lir. Ł o ś  po odpowiedziach polemicznych 
danych niektórym mowcom, oznajmia, że Oddział przemy­
ski i Samborski nie stawiają żadnego pozytywnego wniosku,
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lecz proszą, aby T ow arzystw o w ystąpiło  ze swej strony 
z pewnemi w tej m ierze uchw ałam i.

J E . ks. P r e z e s  zarządza  głosowanie.
Zgrom adzenie u c h w a l a  przytoczony powyżej w n i o ­

s e k  lir. K l e m e n s a  D z i e d u s z y c k i e g o .
J E.  ks.  P r e z e s  w yw ołuje spraw ę na  porządku dzien­

nym  b ę d ą c ą : E g zek w o w a n ie  podatków  rządow ych .
R eferen t dr. C z a r k o w s k i .  W  imieniu O ddziału  

przem yskiego pozwalam sobie przedłożyć W alnem u Z grom a­
dzeniu do uchw ały  w niosek następujący :

,,Z u w a g i ,  ż e  u r z ę d y  p o d a t k o w e  p o r  u c z o ­
n y  cl i  i m c z y n n o ś c i  o d p o w i e d n i o  n i e  s p r a w u j ą ;  
z ‘„ w a g i ,  ż e  n a  t e r n  k  o n t r  y b u e  n c i ,  a s z c z e g ó l ­
n i e  r o l n i c y  w ł o ś c i a n i e  w i e l c e  c i e r p i ą ;  z u w a g i ,  
ż e  u r z ę d y  p o d a t k o w e  w d z i s i e j s z y m  s w y m  
u s t  r  oj  u z a d a n i u  s w e m u  p o d o ł a ć  n i e  m o g ą ; 
z u w a g i  z a t e m ,  ż e  r e o r g a n i z a c y a  u r z ę d ó w  p o ­
d a t k o w y c h  j e s t  k o n i e c z n ą ,  u c h w a l a  O g ó l n e
Z g r o m a d z e n i e :

„ P o l e c a  s i ę  K o m i t e t o w i  c e n t r a l n e m u ,  b y  
w t e j  s p r a w i e ,  e w e n t u a l n i e  p o  d o k ł a d n e m  j e j  
z b a d a n i u  o d n i ó s ł  s i ę  p r z e d c w s z y s t k  i e m  do  JE.  
p. N a m i e s t n i k a ,  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  i w ł a ś c i ­
w y c h  w ł a d z A

Spraw ozdaw ca wywodzi, że skoro się ciągle o sp ra ­
w ach podatkow ych w k ra ju  mówi, to coś złego u nich 
tkw ić musi. P rzed  la ty  20-tu w k ra ju  podobnych u tysk i­
w ań, ja k  dziś, n a  adm inistracyę skarbow ą nie było, a idąc 
historycznie, zobaczylibyśm y, że owo złe stopniowo ciągle 
rosło i rośnie. A dm inistracyę skarbow ą dałoby się p rzedsta­
wić jak o  ogrom ny wóz, pod którym  są popsute koła 
i choć ludzie siedzący w ołają wio! wio! wóz z m iejsca ru ­
szyć nie może. Tem i kołam i je s t pierw sza instaneya sk a r­
bowa —  ten  nieszczęśliwy u rząd  podatkow y, k tórego isto­
tn ie nieszczęśliw a organizacya w ym aga napraw y. Dziś są 
one poprostu functionsunfiihig. N ie k ry ty k u ję  osób ale 
system . G dy przejdziem y w szystkie agendy, jak ie  ten  urząd 
m a do załatw ien ia  (tu  spraw ozdaw ca odczytuje d ług i sze­
reg  agend), zobaczym y, że poprostu tem u podołać nie może. 
U rząd  podatkow y jest dziś w łaściw ie pozbawiony k iero­
w nika, bo naczeln ik  jego, poborca, zajęty  przy uizędzie 
płatniczym , odpowiedzialny k au cy ą  i honorem sw ych dzieci, 
nie może spełniać należycie w szystkich tunkcy j kontiolny cli 
i nadzorczych. Podziw iać należy potulność k ra ju , j a k k o l ­

w iek niem a w k ra ju  nikogo, k tobv  miał ja sn e  przekonanie, 
czy nam  się nic należą n ad p ła ty  lub czy my winniśm y 
skarbow i w ięcej. W praw dzie p. N am iestnik zaznaczył 
w Sejm ie, że bierze odpowiedzialność za adm inistracyę 
skarbow ą. Mówiąc to, nie mógł p. N am iestnik  rozum ieć, że 
adm inistracya skarbow a jest dobrą — lecz chciał powie­
dzieć, że przyw róci w niej ład  — ja k  tego dał p rzyk ład  
w P rzem yślu , gdzie zarządził likw idacyę urzędu podatko­
wego. U fam y więc, że rząd  uznając naszą lojalność, jaknaj- 
prędzej przystąpi do reorganizacyi dziś panujących  stosun- 

/  ków. (B raw a). A pelujem y tam , gdzie nam  serce, p rzeko­
nanie i uczucie dyktuje. Sądzim y, że tem u, k tóry  przy likwi-

daevi w Przem yślu „>uea cu l/n r  powiedział, zależeć będzie, 
ażebv ta  sp raw a w całym  k ra ju  równom iernie załatw ioną 
została.

O ddział prosi też o w ysłanie petycyi do W ydzia łu  
krajow ego, a przy tej sposobności w ynurza podziękowanie 
p. W łodzim ierzow i K ozłowskiem u, k tóry  te spraw ę w W ie- 
dniu poruszył. ( Braw a).

P. K a r c z m a r z  (w łościanin) p rzy tacza  liczne fak ta  
na dowód uciążliwego dla rolników i w łościan postępow ania
urzędów  podatkow ych.

P . G n i e w o s z  W ł o d z i m i e r z  oznajm ia, że Koło 
polskie zajm owało się ju ż  tą  spraw ą, a głosy, k tóre  w / g r o ­
m adzeniu się odezw ały, zachęcą Koło do dalszej akcy i.

D yskusya  zam knięta.
Zgrom adzenie u c h w a l a  w n i o s e k  p. dr a  < z a j  ko-  

w s k  i e g  o j e d n o  m y ś 1 n i e.
N a tem  zakończono posiedzenie o godz. 2. w południe.

T r z e c i e  p o s i e d z e n i e .

J E . ks. P r e z e s  zagaja  posiedzenie o godz. 6. wiecz.
W  zastępstw ie referen ta  p. Zhyszew skiego przedstaw ia 

dr. P a w l i k o w s k i  re fe ra t o w niosku O ddziału  przem y­
skiego w spraw ie soli bydlęcej.

Trudności i uciążliwe formalności przy sprow adzaniu 
tańszej soli bydlęcej są po jednorazow ej próbie ta k  dobrze 
w szystkim  znane i b y ły  już  n a  posiedzeniu W vs. Koła pol­
skiego we W iedniu  d. 25. lutego b. r. om awiane, że p rz y ­
taczać je  w szystkie byłoby zbytecznem , w ięc przedstaw i.; 
ty lko w ażn ie jsze :

1. Sprow adzać ją trzeb a  dla najdalszych naw et okolic 
k ra ju  z B ochni;

2. zam aw iać d la  w szystkich w łościan jednej gminy 
zbiorowo za złożeniem całej należytości z góry, a zatem  ze­
b rać  ca łą  gotówkę naprzód za sól na r o k ;

3. prow adzić re jestru  rozdziału soli o w ielu lu b iy k a e h , 
w k tó ry ch  trzeb a  przeprow adzać operaeye rachunkow e 
dość zaw iłe.

4. rozdzielenie soli przez naczelnika gminy pojedyn­
czym  włościanom  na  kilogram y i gram y.

T e trudności są ja k  g dyby  na  to, ażeby w łaściciele 
b y d ła  spróbow aw szy sprow adzać tańszą sól bydlęcą, którą 
ja k  z k ilku  stron słyszałem  —  bydło  nie bardzo chętnie 
przyjm uje, przekonali sic, że ono są bardzo uciążliwe, że sol 

w cale nie ta k  tanio w ypada, bo w bliższych okolicach ko­
sztuje cen tnar m etryczny (> zł. 20 et. w. a. i ażeby w przy ­
szłości zaprzestali ją  sprow adzać, w sku tek  czego możnal.y 
potem  pow iedzieć: chcieliście taniej soli bydlęcej, m acie ja. 
dlaczego nie bierzecie.

O ddział przem yski uw zględniając to w szystko, staw ia 
w n iosek :

„ K o m i t e t  s p o w o d u j  e w s p r  a w i e s p r  z e d  a ż y 
t a ń s z e j  s o l i  b y d l ę c e j  u s u n i ę c i e  u c i ą ż l i w y c h  
f o r m a l n o ś c i  i u ł a t w i e n i e  p o b o r u  t a k o w e j  p o j e ­
d y n c z y m  w ł a ś c i c i e l o m  b y d ł a “.



P.  R o j o w s k i  popierając wniosek O ddziału  przem y­
skiego, p rzedstaw ia ta k ta  n iebyw ałych  uciążliwości, jakie : 
znosić m uszą odbiorcy soli bydlęcej. Mówca podnosi prze- 
dew szystkiem , że rozdział soli m iędzy dwory a  w łasnosc 
m niejszą jest zupełnie dow olny; że zarząd  solny miesiącami 
odpowiedzi na  zapy tan ia  nie daje, a gdy  w reszcie sól 
p rzyjdzie, to koszta transportu  okazują się ta k  wysokie, iż 
w łaściwie soli bydlęcej sprow adzać nie warto. W  końcu 
nadm ienia mówca o szykanach  ze strony podrzędnych  or­
ganów skarbow ych.

Br. B r  u n i c k i  podnosi, że rzeczyw iście z powodu 
w ysokich kosztów tran sp o rtu  sól bydlęca okazuje się tak  
drogą, że w ypadałoby  wziąć pod rozw agę s ł o n  o ś ć  tej 
soli. Z w raca  uw agę, że w łościanin nie może i nie powinien 
sani sprow adzać soli bydlęcej, gdyż jak o  nieświadom  pizepi- 
sów, naraża  się. na  grzyw ny i na  procesa z w ładzam i skai- 
bowemi, k tóre  bardzo daleko doprow adzić mogą. Mówca 
popiera najgoręcej w niosek referenta.

P. M o r a w s k i  w yraża  O ddziałow i przem yskiem u 
w dzięczność za w prow adzenie tej rzeczy  na porządek  
dzienny. U dzielenie przez R ząd soli bydlęcej by łoby  do­
brodziejstw em  szczególnie d la  gospodarstw  w łościańskich, 
g d y b y  cen tra lis tyczny  b iu rok ra tyzm  nie zapraw ił całej tej 
spraw y gorżkim  piołunem. Dziś w łościanin soli tej nie chce 
d la swego byd ła , a dw ory, k tó re  ją  p ob ra ły  —  żału ją  tego. 
Mówiono, że k iedy  nasi posłowie przeforsow ali przeciw  by­
łem u ministrowi S teinbachow i ustaw ę o soli, m iał się 011 

w yraz ić : „D iese gesalzte Suppe wercle ich n ich t essen .
W ierzę, ( wesołość) bo od tej soli pew noby zachorow ał. Je s t 
ona żółto czarniaw a, prócz przym ieszki piołunu m a tak że  
przym ieszką ziemi, a nadto  je s t w ilgotna, m okra i m a za­
pach tak i, żc bydło  początkowo jeść je j nie chce.

Mówca opisuje; dalej d rastyczny  fak t, że k iedy  w pe­
wnym dw orze sól n a  zam ówienie do Bochni w ysłana  p rzy ­
szła w reszcie, tuż za transportem  zjaw ił się. s trażn ik  sk a r­
bowy, ażeby otw orzyć plombę. W y p ad ek  zdarzy ł, że pani 
domu niecierpliw a, chcąc w reszcie tę. sol zobaczyć, sam a 
otw orzyła plom bę, na  co s trażn ik  ośw iadczył, że, za to musi 
ściągnąć 5 zl. k a ry . Nic na  tern koi.iec. Jeżeli p rzypadkiem  
sól tę ktoś z ludzi (p aro b k ó w ) pokosztuje za  to p łaci się 
H -kro tnągrzyw nę, co przy  cen tnarze kosztującym  5 zł. w y­
nosi 40 zł. Z liczyw szy razem  cenę soli ó zł., 5 zł. k a ry  
i 40 zł. g rzyw ny , a nadto frach t 1 zł. 54 ct., w ypada,

1 • 1 * *
że cen tnar kosztuje przeszło 50 zł., czyli że n a  takiej 
soli możnaby bardzo prędko  zbankrutow ać.

M ówca nie wini strażników  skarbow ych, bo to są lu­
dzie biedni i do tego niem oralnie w ychow yw ani (daw anie 
prem ij za ściąganie grzyw ien  jest rzeczą niem oralną) 
winnym  jest system  centralistyezno-biurokratyczny.

A żeby stan dzisiejszy usunąć, proponuje m ówca nastę ­
pujące w n iosk i:

„ P o ż ą d a n e m  b y  b y ł o ,  j e ż e l i  w o g ó l e  d o b r o ­
d z i e j s t w o  u d z i e 1 o 11 i a s o l i  b y  d I ę c e j  11 i e m a b y  e. 
11 u z o r y  c z  11 e 111:

I. D e c e n t r a l i z a c y a  w y s y ł k i  k o l e j o w e j ,  a 
J u i a n o w c i e  u t w o r z e n i e  w B o c h n i  b i u r a  n a  w z o r

a ż n i e j s z e  d l a  111 a ł y  c h p 1 z e s y

O g r a n i c z e n i e  n a d z o r u  s k a r b o w e g o  do
O

„ S a l z g c s c h a f t  d e r  S t a a t s b a h n  i n  W i e n "  1 o d d a ­
n i e  D y r e k c v i  r u c h u  w K r a k o w i e  s a m o i s t n e j ^  
a g e n d y  w t y m  i n t e r e s i e .

2. W y d a n i e  s p e c y a l n e j ,  b a r d z o  z n i ż o n e j  
t a r y f y  d l a  s o l i  i t o  n i e t y l k o  d l a  c a ł y c h  w a g o ­
n ó w ,  l e c z  c o  n a j w  
l e k ,  k t ó r e ,  b ę d ą  n a j l i c z n i e j s z e .

3. -  o  - -
k o n i e c z n y c h  o s t r o ż n o ś c i  p r z y  o d b i o r z e .

4. U ł a t w i e n i e  p o b o r u  i s p r o w a d z a n i e  s o l i  
b y d l ę c e j  p r z e z  z a m ó w i e n i e  z b i o r o w e  W y d z i a ­
ł ó w  p o w i a t o w y c h  l u b  c. k.  S t a r o s t w ,  k t ó r y m  
p r z y  s ł u ż a ł o b y  p r a w o  s p r o w a d z a n i a  s o l i  p a r -  
t y a m i  i r o z d z i e l a n i e  j e j  g m i n o m  i o b s z a r o m  
d w o r s k i m  w m i a r ę ,  z g ł o s z e ń  s t r o n  i n t e r e s o w a ­
n y  c h “ . .

D r. C z a j k o w s k i  nie podziela zapatryw ania, jako v
p rak tykow ano  obecnie rozdaw nictw o soli bydlęcej było do 
brodziejstw em , szczególniej w dzisiejszych stosunkach, w tak  
ciężkim  d la  rolników  roku, ja k  obecny. Sól b yd lęca  pow inna 
b y ła  być rozdaną w je s ie n i; bis dał, qui cito dał —  a  tym  
czasem  dostajem y ją  teraz, k iedy  się pojawią, a już naw et 
są zarazy  płucne u byd ła . R ząd we w łasnym  interesie po 
winien dbać o to, ażeby bydło  ratow ać —  i daw ać sól bez­
p łatnie. Tym czasem  udzielony w tym  roku  kon tyngen t soli 
b 000 cent. nic odpow iada w cale rozm iarom  klęski.

W  końcu podnosi m ów ca konieczność decentralizacy i 
zarządu  i rozdaw nictw a za  pomocą W ydziałów  powiatow ych 
albo Starostw .

P. G n i e w o s z  W  ł o d z. Spraw a ta  b y ła  w Kole 
polskiein poruszaną w obecności JE . m in istra  Zaleskiego 
i p rezy d en ta  Bilińskiego. P . B iliński słyszał sk a ig i nasze 
i zapew niał nas, że koleje państwowe liczą ty lko to koszta, 
k tó re  sam e ponoszą. W orek kosztuje 15 do 20 centów. 
Z resz tą  zapew niał p. Biliński, że zarządzi co będzie mo­
żliwe, ażeby skarg i, k tó re  do jego wiadomości p rzy jdą , 
uw zględnić. Co do adm inistfacy i skarbow ej, to niem a tu 
zlej woli, ty lko  obaw a p rzed  surowością przełożonych, znie­
w ala niższe o rgana do zbyt ścisłego p rzestrzegan ia  pize- 
j ósów.

Spraw ozdaw ca p. dr. P a w l i k o w s k i  stw ierdza* że 
w szyscy mówcy u skarża li się na  to, iż R ząd  nietylko sól 
sam ą, ale i ca łą  spraw ę solną zapraw ił piołunem . (B raw a). 
B yć może, że g d y b y  nie uciążliw e cerem onie przy  zama- 
w ianiu i odbieraniu  soli, gdyby  nie uciążliwości ze stiony 
niższych organów  skarbow ych, gdyby  nie ta  b iu ro k racy a  
i rozliczne sek a tu ry  —  to być  może, iż z treści same.) 
ustaw y m ogliby być  rolnicy zadowoleni. N ależy więc po­
praw ić egzekutyw ę ustaw y.

A le prócz tego m ógłby R ząd daw ać sol znacznie ta ­
niej, aniżeli daje. Swego czasu M inisterstw o chciało zaizą  
dzić fab ry k acy ę  soli nawozowych po 2 zł. n iespełna za 
cen tnar m etryczny , więc widoczne, że sól byd lęcą  m ógłby 
daw ać taniej, aniżeli po o zł.

W  końcu dziękuje spraw ozdaw ca p. M oraw skiem u za
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rozszerzenie wniosku O ddzia łu  przemyskiego i oświadcza, 
. że wnioski p. Morawskiego w  całości przyjm uje.

JE . ks. P r e z e s  zarządza głosowanie przedewszy- 
stkiem  nad wnioskam i p. Morawskiego.

Zgromadzenie uchwala wnioski p. Morawskiego w osno­
wie powyżej podanej.

Z  kole i przedstawia p. dr. S k a ł k o w s k i  jako  refe­
ren t sprawy zmiany statutu następujący w niosek:

Zważywszy, że K om ite t d la za ła tw ian ia  spraw facho­
wych nieraz już  wzmacniał się przez kooptacyę osóh, ob- 
znajomionych spccyalnie z pewnym i dzia łam i gospodarstwa 
wiejskiego, a kwestva ta  n ic jes t dotychczas w statucie 
unormowaną, wnosi K o m ite t:

Rada Ogólna uchw ali następujący dodatek do $. 38. 
statutów ja ko  ustęp p rzedosta tn i:

„ K o m i t e t  m o ż e  p o w o ł a ć  d o  s w e g o  g r o n a  
c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w  a, k  t ó r  y  c h w s p ó ł d z i a ł a n i e  
d o  z a ł a t w i a n i u  s p r a w  f u c h o w y c h  j a k o  p o t r z e ­
b n e  u w a ż a .  C z ł o n k o w i e  T o w a r z y s t w a ,  p o w o ­
ł a n i  do s k  ł a d u K o m i t e t  u p r z e z  k o  o p t a c y  ę, 
b i o r  ą u d z i a ł  w o b r  a d a c h i u e l i w a ł a c  h K  o 111 i t  e t  u 
z g ł o s e m  s t a n o w c z y m ,  a t o  p r z e z  l a t  c z t e r y  od  
c h w i l i  p o w o ł a n i a  d o  K o m i t e t u .  Po  u p ł y w i e  
c z t e r e c h  l a t  c z ł o n k o w i e  k  o o p t o w  a n i w y s t ę ­
p u j ą  z K o m i t e t u ,  l e c z  m o g ą  b y ć  u c h w a ł ą  K o m i ­
t e t u  p o w t ó r n i e  p o w o ł a n i .  L i c z b a  k o o p t o w a -  
n y  e h c z ł  o n k  ó w n i e m o ż e  w y n o s i ć  w i ę c e j ,  j a k  
c z t e r e c  h.

W niosek powyższy uchwala W alne  Zgromadzenie bez 
rozprawy.

Następuje Sprawozdanie komisyi rachunkowej, które 
przedkłada p. R o j o w s k i ,  członek kom isyi rew izyjne j.

Zgromadzenie przyjm uje  wnioski kom isyi rew izy jne j 
en bloc —- zaś na wniosek JE . ks. Prezesa osobno wyraża 
podziękowanie drow i SI iłkow skicm u przez powstanie z miejsc, 
za co dr. S ka łkow ski ze swej strony dziękuje.

Również na przedstawienie referenta p. R o j o ­
w s k i  e g o  uchwala Zgromadzenie budżet na rok 1894.

Suma potrzeb przedstawionych w budżecie na r. 1894 
w y k a z u je ..............................................10 524 zł. 83 ct.

P okryc ie  z w łasnych źródeł . 8 294 12 „

pozostaje do pokryc ia  . 2 230 zł. 71 ct.

G dy część obowiązkowa Oddziałów na rok 1894 ob li­
czona podobnie ja k  w roku ubieg łym , a m ianowicie 30"/0, 
wynosi razem 2 230 zl. 71 ct., biorąc za podstawę ogólną 
sumę w k ładek  członków przez pojedyncze O ddzia ły  w yka ­
zaną, tj. 7435 zł. 70 ct., wnosi kom isya rachunkow a:

1. R a d a  < > g ó I n a  r a c z y  u c h w a l i ć :
R  a d a O g ó l n a  p r  z y  j  m u j e b u d ż e t  n a  r. 1894 

w c a ł e j  j e g o  o s n o w i e  i  u c h w a l a  r o z k ł a  d n i e- 
p o k r y t y c h  p o t r z e b  w s u m i e  2 230 zł. n a  O d ­
d z i a ł y  w e d ł u g  s t o p  y  30"/..

2. N a l c ż y t o ś c i  o b o w i ą z k o w e  k a ż d e g o  O d ­
d z i a ł u  m a j ą  b y ć  w  c i ą g u  r. 1894 w c a ł o ś c i  d o

t  k a s y  K o m i t e t u  w n i e s i o n e .

Z kole i przystępuje Zgromadzenie do wyboru komisyi 
rewizyjnej.

Na propozycyę p. B r  y  k  c z y  ń s k  i e g  o uchwala Zgro­
madzenie w ybrać przez aklamacyę pp. Śmiałowskiego i Ro- 
jowskiego, dotychczasowych członków kom isyi, zaś w  m ie j­
sce p. Horodyńskiego, k tó ry  jes t chory, w ybrać br. Juliana 
Brunickiego.

Następuje wybór 5 członków Komitetu.
Do skru tyn ium  zaprasza JE . ks. P r e z e s  pp. Jędrze- 

jewicza, Potworowskiego H en ryka  i Rayskiego i zawiesza 
posiedzenie na kwadrans. ( Głosowanie imienne).

JE. ks. P r e z c  s oznajmia, że rezu lta t skru tyn ium  
j  ogłoszony zostanie później, tymczasem zaś przystępuje do 
i dalszych punktów  porządku dziennego.

P. W i e l o w i e j s k i  żąda głosu dodatkowo do sprawy 
soli bydlęcej, k tó ra  jego, ja ko  posła do Rady państwa, spc­
cyalnie obchodzi, gdyż należał do tych  posłów, k tó rzy  
przeforsowali to „zw ycięztw o skromności". Mówca oświad­
cza, że w  rozporządzeniu wykonawczem, wydanem do tej 
ustawy, b iu rokracya  austryacka przewyższyła samą siebie, 
ziściło to obawy mówcy, k tó ry  postaw ił i  przeprowadził rezo- 
lucyę treści identycznej z rezolucyą O ddzia łu  przemyskiego. 
Rozporządzenie to czyn i ustawę istotnie illuzoryczną. ( 'hoąc 
rozporządzenie to obalić, potrzeba w ykazać jakna jw iększą  
ilość faktów , świadczących o niedorzecznościach zastosowa- 

j n ia w  p raktyce  owych przepisów i w tym  celu zwraca się 
I mówca do Zgromadzonych, aby zb iera li w  k ra ju  i nadsełali 
! mu ja kn a jry c h le j szczegóły i fakta , a on je  z wdzięczno­

ścią p rzyjm ie . (B raw a ).
' /  porządku dziennego następuje: W niosek O ddzia łu 

przemyskiego w sprawie stacyj doświadczalnych.
P. E r  y  d a ja ko  referent, następująco przedstaw ia:
Świetne Zgrom adzenie! Do wiadomości ro ln ików  do 

chodziły n ie jednokrotnie echa obrad sejmowych, dotyczą­
cych zaprowadzenia stacyj doświadczalnych w kra ju . To 
jednak, co do naszych uszu dochodziło, jes t w  stanie wzbu­
dzić w  nas pewne obawy, że sprawa stacyj nie będzie tak 
rozwiązaną, ja k b y  to w  interesie praktycznego ro ln ika  le- 

: żało. Przedewszystkiem  k iedy  mowa o stacyach, trzeba roz- 
| różnić pomiędzy stacyami kontrolnem i a stacyami doświad- 
j  czalncmi. Stacyc kontrolne mają zadanie podejmowania 
j  botanicznych, mechanicznych i chemicznych analiz płodów 

ro lnych, nasion, pasz, ziemi, nawozów itp . <> stacyę botani­
czną dla kontro li nasion możemy być spokojn i; ale chodzi 

j  nam przedewszystkiem o kontro lę chemiczną nawozu.
Stacya kontrolna dokazać tego n iew ątp liw ie  może. 

i To jed na k  nie wystarcza. ( 'liodzi bowiem o pouczenie ro l­
n ika, jak i nawóz w danych  warunkach jest potrzebny i jak 
go użyć należy. Tego nie powie już stacya kontrolna, lecz 
jes t to zadaniem w łaściwej stacyi doświadczalnej. Stacya 
doświadczalna w tem znaczeniu w inna przeprowadzać do­
świadczenia połowo na w łasnych polach, a nadto o r g a n i ­
z o w a ć  tak ie  doświadczenia po ca łym  k ra ju  a w  najroz­
maitszych warunkach g leby i k lim atu. Dopiero takie  do­
świadczenia dać mogą rzeczyw istą podstawę racyonalncgo 
użycia nawozów sztucznych.



—  127

( >tóż obawiam się, że Sejm myśląc o stacyach kou- ' 
t rolnych, zapomniał zupełnie o właściwych stacyach do­
świadczalny cli w tern znaczeniu, w jakiem  o nich dopiero 
co wspomniałem.

W ydział krajowy w sprawozdaniu z 5. m aja 1893 r. 
opierając się na opinii prof. Godlewskiego, zalecił Sejmowi  ̂
obok kontrolnych także staeye doświadczalne.

Niestety jednak  komisya gospodarstwa krajowego nic 
odczuła tej potrzeby, a Sejm poszedł za  jej opinią i uchwa- 
lił jedynie staeye kontrolne.

Ze względu na interesa praktycznego rolnictwa, przed­
stawiam Świetnemu Zebraniu imieniem Oddziału przemy­
skiego wniosek, ażeby Świetne Zgromadzenie powagą swoją 
zaznaczyło potrzebę założenia w kra ju  oprócz stacyj kon­
trolnych czyli analitycznych także i właściwych stacyj do­
świadczalnych, a to w myśl propozycyi W ydziału krajo­
wego z dnia 5. maja 1893 roku.

Przechodzę do dalszego postulatu.
Wiadomości, które nas na wsi o zamierzonej organi- 

zacvi stacyj kontrolnych w Dublanach i Czernichowie do­
chodzą, wzbudzają w nas obawę, że kierownictwo tych sta- 
cyj powierzonem będzie chemikowi teoretykowi, gdyż spra­
wozdanie komisyi gospodarstwa krajowego o petycyi na­
szego Towarzystwa gospodarskiego w sprawie założenia sta­
cyj z daty 4. kwietnia 1892 r. powiada wyraźnie, że sta­
eye powierzone być' mają profesorom chemii i botaniki j 
w Dublanach i Czernichowie, a powtarza to samo sprawo­
zdanie komisyi gospodarstwa krajowego z 15. m aja 1893 r., j  

w myśl którego powziętą została uchwała sejmowa.
Takie załatwienie tej sprawy praktycznego rolnika za- 

dowolnić nie może.
Rolnik żąda oprócz analizy pouczenia o tern, ja k  ją  

ma rozumieć i jak  z jej wyników w praktyce korzystać. 
Takie praktyczne pouczenia przy sposobności analiz są 
w Niemczech oddawna i z nadzwyczajnym skutkiem pra­
ktykowane. Stacya staje się tam krzewicielką postępu roi- j  

niczego. A jednak w Niemczech rolnicy m ają przeważnie j  

teoretyczne wykształcenie i bez pouczenia prędzej się obejść j 
'nogą, niż przeważna większość naszych gospodarzy, dla 
których suche cyfry analizy będą poprostu m artwą literą 
1 niozrozumiałem brzmieniem.

N aprzykład przy analizie mączki kostnej, czy prze- j  

ciętny rolnik u nas zrozumie, jeśli mu stacya poda, że m ą­
czka zawiera tyle i tyle kwasu fosforowego w wodzie roz­
puszczalnego, tyle nierozpuszczalnego, a tyle rozpuszczal­
nego w kwasie, albo też tyle a tyle azotu organicznego, 
tyle nieorganicznego, lub pochodzącego z kleju kostnego 
;dbo też z innych materyj organicznych; wszystko wymaga 
pouczenia, które może dać tylko chemik rolniczo wy­
kształcony.

Drugim przeto wnioskiem, jak i imieniem Oddziału 
przemyskiego pozwalam sobie Świetnemu Zgromadzeniu 
przedstawić, jest ten, iżby Świetne Zgromadzenie powagą 
s"'oją poparło zapatrywanie, aby kierownictwo chemicznych 
stacyj kontrolnych powierzonem było nie teoretycznym  che- .

mikom ale chemikom rolnym (Agrkultiirchem ih>r), mającym 
oprócz chemicznego także fachowe rolnicze wykształcenie.

Przedkładam  tedy Świetnemu Zgromadzeniu z prośbą 
o uchwalenie następujące wnioski:

Rada < )gólna poleca Komitetowi centralnemu :
1. Aby czuwał nad tern, iżby sprawa stacyj doświad­

czalnych i kontrolnych, tak  bardzo ważna dla kraju, nie 
została sprowadzoną na błędne tory, na których instytucya 
ta  pożytku nie przyniesie, ale raczej szkodę, gdyż depopu- 
laryzując się, odwiedzie rolników otl wkroczenia na drogę 
postępu.

2. K o m i t e t  z e c h c e  c z u w a ć n a d  t e  m,  a b y : 
a) s t a c y  e p o w s t a ć m a j ą c. e n i e  o g r  a n i-

c z a ł  y  s i ę  j e d y n i e  d o  a n a l i z  k o n t r o l n y c h ,  a 1 e 
a b y  d o  a n a l i z  d o d a w a ł y  f a c h o w e ,  d l a  p r a ­
k t y k i  p o ż ą d a n e  p o u c z e n i a ,  tudzież by zajmowały 
się. nadto przeprowadzaniem u siebie, tudzież organizowa­
niem po kraju doświadczeń polowych w myśl opinii przed­
łożonej Wysokiemu Sejmowi przez W ydział krajowy 
w sprawozdaniu z dnia o. maja 1893 roku do 1. 22570,93.

li) aby kierownictwo nietylko stacyj doświadczalnych 
przeprowadzających doświadczenia polowe, ale i stacyj kon- 

' trolnych powierzone było nie teoretykom  chemii ale chemi­
kom rolnym (Agrimltiirclwmilccr), mającym wykształcenie 
fachowo-rolnicze.

P. L a n g i e  podnosi, że sejmowa komisya gospodar­
stwa krajowego składa się z praktycznych rolników i do­
skonale zna ich potrzeby. Musiała jednak  walczyć z tru ­
dnościami tinąnsowemi. Nowa instytucya musi dopiero wżyć 
się w kraju  i w miarę uznania i środków rozwijać 
się dalej.

Stacyami doświadczalnemu kierować będą ludzie fa­
chowo znakomicie wykształceni i mający nadto k ilka lat 
pracy rolniczej za sobą, nie należy więc przypuszczać, że 
staeye będą bez pożytku.

Dr. P a w l i k o w s k i  odpowiadając p. Langiemu na 
zarzut, jakoby Oddział przemyski został źle poinformowany, 
powołuje się na uchwałę sejmową z 15. m aja 1893 r., 
w której jest mowa o profesorze chemii — a nie o profeso­
rze chemii rolniczej.

P. B r e u e r  zapewnia, że Komitet dołoży wszelkich 
możliwych starań, ażeby wynik z działalności stacyj był dla 
rolników pomyślny. W zagranicznych stacyach doświad­
czalnych jak  np. w Halle kierownikami są profesorowie 
uniwersytetu, a staeye te funkeyonują znakomicie. Rozbiory 
przeprowadzane przez badacza teoretycznie gruntownie wy­
kształconego mogą być dla rolnika o wiele więcej pożąda- 
nerni, aniżeli analizy dokonywane przez rolników prak ty ­
cznych — co nie wyklucza jednak  doświadczeń p rak ty ­
cznych.

Ks. C z a r  t o r y s  ki w yraża życzenie, ażeby staeye do­
świadczalne były nietylko w Dublanach i Czernichowie, 
ale rozpowszechnione wszędzie u prywatnych rolników, tu ­
dzież ażeby staeye kontrolne kierowane były  tylko przez 
teoretyków.
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Hr. b ta, d n i e  ki  S t a n .  stając w obronie Sejmu i ko- 
misyi dla spraw rolniczych, podnosi, żc zarzutv poczynione 
przez referenta, są niesłuszne. Byłoby rzeczą pożądaną, aby 
liczba stacyj doświadczalnych była większą, lecz Sejm mu­
siał sic liczyć ze środkami finansowymi.

Mówca zaznacza dalej, że w intencyi komisyi i Sejmu 
leżało, ażeby kierownikiem stacyi był profesor chemii rol­
niczej. Na razie kierownikiem jednej stacyi będzie profesor 
rolnictwa, który będzie miał asystenta chemii rolniczej. Dą­
żenie, ażeby stacye dzisiejsze doświadczalne były stacyami 
kontrolnemi, można nazwać dążeniem przyszłości. Wreszcie 
zastrzega się mówca przeciwko wyrażeniu referenta, jakoby 
stacye założone w dzisiejszym ustroju były rzeczą szko­
dliwą. Takie zdanie wymagałoby silniejszego umotywowania, 
aniżeli je dał referent.

P. .1 ę d r z e j  e w i c z F  r a n c. przytacza fakt z wła­
snego doświadczenia na dowód, że opinia naszej stacyi do­
świadczalnej w Dublanach nie może mieć waloru, dopóki 
świat kupiecki nie będzie wiedział, że istnieje taka stacva 
istotnie, przez kraj założona.

P. F r o m  m cl  popierając życzenia ks. Czartoryskiego, 
podnosi zarazem, że w kierunku zakładania stacyj doświad­
czalnych powinni przedewszystkiem rolnicy sami wziąć ini- 
cyatywę i sami pracować, a od kraju żądać tylko pomocy 
w razie nieodzownej potrzeby.

Dr. P a w l i k o w s k i  sądzi, że sejmowa uchwała nie 
wskazuje na to, ażeby myślano o profesorze chemii rolni­
czej jako o tym, który ma objąć kierownictwo stacyi doświad­
czalnej, lecz myślano o profesorze chemii teoretycznej.

Przy tej sposobności podnosi mówca myśl zjazdu ko­
leżeńskiego członków stowarzyszenia byłych uczniów szkoły 
dublańskiej, które to stowarzyszenie przed kilku laty pro­
jektowane, do skutku nie przyszło.

P. O s t a s z e w s k i  popiera wywody referenta.
P. P o t w o r o w s k i  wobec wyjaśnień ze stronv hr. 

Stadnickiego wnosi, ażeby nad wnioskiem < Kldziału przemy­
skiego przejść do porządku dziennego.

Dr. P a w l i k o w s k i  czyni formalny wniosek:
„Rada Ogólna uprasza Komitet centralny o wzięcie 

inieyatywy celem założenia osobnej sekeyi Towarzystwa ; 
w rodzaju Towarzystwa ,.zur Forderung der Landwirth- 
schaftlichcn Yersuchs-Wesens in Wien", a to w celu, ażeby i 
stacya doświadczalna w Dublanach dla doświadczeń polo- j  
wycli, miała podstawę do działalności swojej w kraju".

P. F r o m m e l  podnosi, że wniosek ten jest rzeczą zu­
pełnie odrębną i wymaga odrębnego traktowania.

Ref. p. F r y  d a  po krótkiej obronie wniosków Od- 
działit przemyskiego oświadcza, że jeżeli sejmowa komisya 
gospodarstwa krajowego pod „profesorem chemii" rozumiała 
„profesora chemii rolniczej" — jak to hr. Stadnicki oświad­
czył, on, jako referent gotów wniosek dotyczący cofnąć, 
tembardziej, gdy to samo co lir. Stadnicki oświadczył i p. 
Langic.

JE . ks. P r e z e s  zarządza głosowanie.
Zgromadzenie uchwala:

„W myśl wniosku p. Potworowskiego (jako najdalej 
idącego) przejść do porządku dziennego nad I. punktem 
wniosków Oddziału przemyskiego".

Następnie przyjmuje Zgromadzenie część pierwszą (u) 
punktu 2. wniosków Oddziału przemyskiego, t j . :

„Komitet zechce czuwać nad tern, aby stacye powstać 
mające nie ograniczały się jedynie do analiz kontrolnych, 

j ale aby do analiz dodawały fachowe, dla praktyki poża- 
; dane pouczenia".

Przed głosowaniem nad drugą częścią wniosku a.
( hłdziału przemyskiego, ponawia p. dr. Pawlikowski swój 
wniosek o założenie sekeyi dla doświadczeń rolniczych.

P. I' r o m m e l  uważa, że z powodu braku funduszów 
rzecz nie przyjdzie do skutku, bo składkami utworzyć M i ­

nie da, a ciągle do kraju o subweneye dla nowych 'towa­
rzystw udawać się niepodobna.

Mówca czyni wniosek:
„Komitet centralny postara się o to, aby po otwarciu 

stacyi doświadczalnej w Dublanach, zgłosili się z całego 
kraju gospodarze fachowo wykształceni i rozporządzający 
odpowiednimi środkami gospodarskimi, tak, aby w całym 
kraju sieć stacyj doświadczalnych powstała".

Dr. B i e l i ń s k i  z toku rozpraw uważa, iż rzecz jest 
jeszcze nie dość dojrzałą i w n o s i  o d e s ł a n i e  t e g o  
p r z e d m i o t u  do K o m i t e t u  z prośbą, ażebv 
szłem Zgromadzeniu zdał sprawę.

P. P a  w 1 i k o w s k i oświadcza, że przystępuje do wnio­
sku p. Frommla.

W głosowaniu przyjmuje Zgromadzenie najdalej idący 
wniosek p. Bielińskiego — odesłania tego przedmiotu do 
Komitetu.

JE . ks. P r e z e s .  Na tern porządek dzienny wyczer­
pany. Mamy jeszcze wybory do Komitetu.

P. P o t w o r o w s k i  ogłasza następujący wynik gło­
sowania :

( i losujący ch 45, absolutna większość 23.
( Przymali :

Abrahamowicz Dawid 45 głosów
Breuer Jan 43

43 „
42
9,1

na przy

Onyszkiewicz Miecz. 
Tyniecki Wład. 
Wiktor Kazimierz
Reszta głosów rozstrzelona.
Ci Panowie są zatem wybrani.
JE. ks. P r e z e s .  Porządek dzienny wyczerpany. Dzię­

kując Panom za wybór dokonany do Komitetu w imieniu 
moich kolegów mogę ręczyć, że Panowie będziecie z nich 
zadowoleni. (Brawa).

Nie jako prezes, ale jako członek Towarzystwa gospo­
darskiego ucieszyłem się, żeście znowu niechętnie przyjęli 
zamach dziś modny na wszelkie stowarzyszenia, nie stojące 
na tytułach i na takiej lub owakiej pensyi. Na nasze sto­
warzyszenie rolników mieliśmy już dawniej zamach pod 
formą t. zw. Landeseulturrath i w tej sali staczały sie walki
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mogące się równać z Sedanem i ci właśnie wolni rolnicy 
zwyciężyli. Pobici wynaleźli Izby rolnicze, zapełnione znowu 
dygnitarzami i znowu ci wolni rolnicy wschodniej części 
kraju powiedzieli: N ie! nasza praca bez kolnieiy.\ złotych 
warta więcej i nie zrzekniemy się naszego prawa, tego prawa 
ofiarności dla dobra kraju, chociaż to nam nieraz ciężko 
przychodzi, .la się tern cieszę i mysie, że to jest nietylko 
nu dziś fakt szczęśliwy, ale że się i w przyszłości opłaci, 
bo ma wartość moralną.

Dziś się wszystko rorstaatlichnjc i w mundur pcha 
i dziś odwaga, jeżeli nie nosi munduru, nie jest odwagą 
i nawet poświęcenie bez munduru nie może się dziś poświę­
ceniem nazywać. .Ta to za tilodną chorobę uważam i dobize 
będzie, jeżeli się ona między nas nie dostanie.

Nie daj 111 v się vrcrslaatlichowaću. Poświęcajmy czas 
pracy dla ogółu, zajmijmy się nietylko sobą. ale i wszy­
stkimi tymi, co  s ą  po za nami. B ąd ź m \ d cm o k i a t a m i, 
jak byliśmy nimi od urodzenia, myślmy tak samo o surdu­
cie. jak o siermiędze, a kraj w przyszłości powie „ros bear 
m cni/rw . (Oklaski).

Polecam Panom zjazd jesienny na jubileusz 50-letni 
naszego Towarzystwa. Z pewnością młodzi przypomną so­
bie ojców i ja, który ongi przy założeniu Towarzystwa 
dzieckiem byłem, znajdę tę radość, że znowu jestem w gro­
nie rodzinnem. Polecam panom ten zjazd. Znajdziecie na mm 
prawdziwą satysfakcyę i przyjemność. Propagujcie jubileusz 
w najszerszych kołach i sprowadźcie nań rolników- z całego 
kraju, aby mógł wypaść tak, jak na to przyszłość Towa- i  

rzvstwa zasługuje. ( / / titZHf lwaii'(i, / e/z/ns/, > )*
Hr. D z i e d u s z y c k i  St an .  Otrzymałem od członków 

Zgromadzenia miłe i zaszczytne polecenie podziękowania 
księciu Prezesowi, więc polecenie spełnienia tego obowią­
zku, który nam sic przy każdej sposobności nastręcza, nam. 
dawnym członkom Towarzystwa,, którzy Towarzystwa tego 
bez jego Prezesa dawniejszego i dzisiejszego wyobrazić so­
bie nie możemy. (Brawa).

Dziękujemy ks. Prezesowo za przewodnictwo cierpliwe, 
spokojne, wytrwałe, za którym to przykładem i mniejsze 
nasze kółka postępować powinny. Dziękujemy Jlogu za to, 
ze nam dał dziś wodza naszego w tej chwili i mamy ufność, ; 
da nam go także w chwili zjazdu, kiedy obchodzić bę­
dziemy pół stulecia istnienia Towarzystwa. Mamy ufność, 
że da Un nam go i w chwili, kiedy nam będzie potrzebna 
ta energia, wytrwałość, miłość dla ziemiaństwa krajowego 
i dla ojczyznv, jaką On, wódz nasz w pracy sw-ej dla dobra 
kraju okazywał (brawa) —  i wyrazem tej ufności kończąc, 
dziękujemy Ci raz jeszcze czcigodny książę Prezesie i pro­
simy o przewodnictwo podczas jubileuszu. (Hncsac brawa 
» oklaski).

JE. ks. P r e z e s  dziękuje za łaskawe słowa, zape­
wniając, że najmilszą i najdroższą w życiu była mu służba 
dla kraju, a ideałem rozkwit rolnictwa w Polsce.

Na tern o godz. 10. wieczór posiedzenie zamknięto.

Kultura torfowisk:
w Rudniku.

(C iąg dalszy).

Csyrntość w dziale ekstensywnie użytkowanym.
Hr. Hoinpescli dąży systematycznie do wyszukania 

sposobów, jakimi możnaby było pomniejszyć koszta melio- 
racyjne torfowisk o tyle, żeby przy więcej ekstenzywnej 

| gospodarce z uprawą traw i różnych roślin gospodarskich 
przecież, można było mieć zadowalniające zbiory. W  myśl 
tego pourządzał na dwóch oddziałach (1 i II) zagony (t. zw. 
groble) pod gruntem mineralnym niepokrvwane na 51 i 58 
m szerokie, poprzedzielane 2 do 3 m szerokimi rowami i to 
na torfowisku grubości od 25 do 100 cm. Istotnie płytkie 
torfowisko jest jednak tylko na mniejszym obszarze, prze­
chodząc tam w grunt murszaty {dąs Amnooricje). Na oddziale 
1. z zagonami 58 »i szerokimi i rowami 2 metrowymi wy­
nosił stan wody średnio 70 cm, na oddziale II. z zagonami 
51 m szerokimi i 8 metrowymi rowami średnio 80 c-m. 1 to­
boły melioracyjne rozpoczęte w jesieni 1892, ukończono na 
wiosnę 1898. Cały obszar był częścią silnie zamszony, czę­
ścią pokryty nierozłożoną tęgą i kłaczystą darnią.

Analiza wykazała następujący skład warstwy torfowej
(absolutnie wysuszonej) :

1. 11.

Substancji organicznej . . . .  74‘85 77'75
W niej azotu . . . .  2'79 2’97

Popiołu . . . 21 'ln 22'25
W nim kali . . . . .  ślady

kwasu fosforowego . . 0'28 0'42
wapna . . . .  0'99 P71

Na obydwu oddziałach tort ukazał się więc uderzająco 
ubogi w użyteczne związki mineralne.

Uprawiano na zagonach oddziału I. bobik i kartofle, 
na zagonach oddziału 11. buraki pastewne ( czerwone mamuty), 
wvsadki (czerwone mamuty, brukiew) i hreezke.

P l o n y  n a  z a g o n a c h  o d d z i a ł u  I.
I. Bobik.

Zagony pod bobik przeznaczone ooznaczały się szcze­
gólnie żylastą i gęstą darniną trawiastą i mszystą, która po 
jednorazowem w jesieni spokładaniu przypuszczalnie tylko 
tęgimi korzeniami bobika dałaby się doprowadzić do pożą­
danego stopnia rozkładu, co się też sprawdziło, bo przy p o ­

kładaniu ścierni gleba była zupełnie krucha. Bobik zasiany 
był na nawozie zawierającym 110 kg kali i 120 h f  kwasu 
fosforowego (w ogóle pierwsze nawożenie*) szerokorzutnie. 
Na zasiew użyto 2'5 centn. metr., siano go zaś 10. i 19. 
kwietnia; po siewie zawleczono i zwałkowano. Pomimo nie­
jednostajnego wschodzenia wykazywał bobik początkowo stan 
wielce obiecujący, następna jednak słotna i zimna pora nie

*) P rzypom inam y, że ilości kali i kw asu fosforow ego, jakoteż  
ilo ści plonów w yobrażają ilości użyte  ltd) ilości zebrane /  hektara.
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dopuściła do obfitszego osadzenia strączków, zbiór też był 
bardzo mały, bo zebrano w ziarnie 5*6 centn. metr., w sło­
mie 22. c. m.

2. Kartofle.

Kartofle sadzono w grunt tak samo jak  pod bobik 
zna wożony, H l c a s o n y  sadzono na grunt w jesieni spokła- 
dany i na wiosnę zbronowany, przykryw ając je  ręczną mo­
ty k ą : M a g n u m  b o n  um,  O d  in,  A n d e r s e n ,  E l e  f a n t  
i L u k u l l u s  przyorywano pługiem, gdy F i i r s t  L i p p e  
w kładany był wprost między skiby w jesieni spokładane 
a przykrywany motyką.

Pierwszy sposób dał najlepsze rezultaty, przy zastoso­
waniu jego bowiem nagromadziło się widocznie wiecej na­
wozem zasilonego miału w koło posadzonych kartofel, gdy 
ostatni sposób (przy sadzeniu F i i r s t  L i p p e )  zdaje się 
dlatego nie dał pomyślnych rezultatów, bo koło kartofel 
by ło za mało związków nawozowych. Zbiory były też nierówne. 
H i. H o m p e s c h  zrobił spostrzeżenie oparte na doświadcze­
niu, że na dobrze osaczonych, niekrytych, kilka lat w kul­
turze będących, dobrze wyprawionych zagonach, głehsze 
sadzenie kartofli jest korzystniejsze.

Pomimo szerokich, po części na 1 m grubą warstwę 
torfu wykazujących zagonów, długo trwałej słoty i wynikłego 
ztąd wysokiego stanu wody podczas lata kartofle nie gniły, 
chociaż w następstwie bardzo ekstenzywnej uprawy gruntu 
i niepomyślnej pogody, procent małych niedokształconych 
kartofelek by ł znaczniejszy, niżeli np. w roku 1892 na czę­
ściej i staranniej uprawianych, niepokrytych zagonach sze­
rokości 25 i i i .

^  wyjątkiem jednego zagonu, wszystkie inne zagony 
kaitorfowe skrupiane były na początku czerwca jak w roku 
1892 rozczynem miedziowo-wapniowym (siarkanu miedzi 
i gryzącego wapna), a to celem ochrony przed Perrnosporu 
(właściwie Phi/tophtoru; tiifcstans). Zagon nieskropiony wy­
kazywał w późniejszym czasie liście dotknięte perenosporą 
ale w tak  nieznacznym stopniu, że wniosku o skuteczności 
kropień w roku 1893 wypowiedzieć niepodobna.

W szystkie w r. 1892 zebrane kartofle przezimowały 
w kopcach doskonale.

Sadzenie kartofel odbyło się dosyć późno bo miedzy 
10. a 15. maja.

W yniki zbioru kartofel w centnarach metrycznych 
są następujące:

Posadzono Zebrano
Magnum bonum 13 150
Gleason . . . . 12 120
Lueullus . . . . 12 91
Anderson . . . . 12 90
Elefant 12 90
Odin 11 89
Fiirst Lippe 11 70

| świadczenia były  mniej wyprawione i że przezto nawóz roz- 
i dzielony został w gruncie niejednostajnie, czego dowodem 

było niejednakowe osadzenie kartofel pod poszczególnymi 
krzakami. M a g n u m  b o n u m  udały się najlepiej, miałv je­
dnak o I '0S0/o mniej skrobii niżeli w roku 1892.

P l o n y  n a  z a g o n a c h  o d d z i a ł u  II .
1. Buraki pastewne (czerwone .Mamuty).

Zagony oddziału II. były równie silnie zamszom- i za- 
darnione, w skutek czego gładkie spokładanie w jesieni i orka 

j  wiosenna były nader utrudnione, uniemożliwiając tern samem 
prawidłowe przygotowanie gruntu pod buraki. To bvł powód 
bardzo niejednostajnego wschodzenia posianych buraków. 
Ordzie najgorzej grunt był przysposobiony, tam robiono 

j grządki na 50 cm od siebie oddalone, w które sadzono r e ­

kami nasienie, na innych miejscach siano siewnikiem w rzędy 
na 50 cm oddalone.

W nawozie (pierwszym) dano 120 h j  kali i 120 h) 
kwasu fosforowego; nie wapniono. Na jednym  zagonie pod­
wyższono dawkę kali na 280 l;t) co dało zwyżkę plonu bu­
raków o 139 c. m. Licząc 160 leg kali 29 76 złr., 139 h / 
buraków (po 80 centów za centn. m.) 111.20 złr., osiągnięto 
przewvzke dochodu w kwocie 81 44 złr. na hektarze. Bu­
raki były też jędrniejsze i nie tak często wewnątrz puste 
jak  na zagonach innych, na których było buraków 207 c. 
m., które jak w r. 1892 były  często wewnątrz dziurawe.

2. W ysadki burakowe.
W ysadzanie odbyło się dopiero 25. kwietnia, pomimo tego 

podobnie jak  w r. 1892 wiele wysadków podgniwało w ziemi,
' w skutek czego pozostała* Zaledwie trzecia część do zbioru 

nasienia, którego zebrano 7,5 centn. metr. Na przeszłość 
będą brane wysadki tylko z gruntów czysto mineralnych. 
Nawożenie było ja k  pod buraki siane. Po wygniciu pozosta­
jące miejsca obsadzano brukwią, której 450 c. m. zebrano.

3. Ilreezka.
Zagony pod hreczkę były lepiej wyrobione. Na takim 

samym nawozie, jak  pod buraki ( 120 1;<) kali i 1 20 /,-</ kwasu 
fosforowego) posiano siewnikiem rzędowym 94 hej nasienia 
w odstępach rzędów 26 cm. Mroczka bujała nadzwyczajnie 
ale ziarna zebrano tylko 7'5 c. m.

4. Mieszanka ( J/3 wyki i 13 owsa).
Na zieloną paszę przeznaczona mieszanka dała m a 

120 h j kali i 120 h j kwasu fosforowego) 250 c. m. pokosu. 
Kukui udża dała 2 70 c. m. lo  śamo udała sic biała g*orczvea.

. ( C i ą g  da ls zy  n as t ą p i ) .

Plony powyższe są znaczniejsze niżeli w r. 1892, co
hr. Ilompesch głównie temu przypisuje, że zagony dla do

Walne Zebranie
T  o  w  a  i' z  y  s  i w  a u p r ą  w  y  t y  t o  n  i u  

odbyte we Lwowie d. 17. marca 1894.

Po zagajeniu Zgromadzenia powitał przewodniczący 
dr. Mikołaj Krzysztofowicz obecnych jako gości: JE . księcia 
Adama Sapiehę, prezesa Tow. gosp., lir. Stanisława Stadui-



ckiego, w iceprezesa i członków K om itetu Tow. gosp. pp. T a ­
deusza Langiego i W ład y sław a  Tynieckiego, a w ykazaw szy 
postęp w dążeniu do celu założonego, dziękow ał w gorą­
cych słow ach za poparcie, jak iego  doznaje Tow arzystw o ze 
strony K om itetu T ow arzystw a gospodarczego.

Po zwolnieniu od czy tan ia  protokołu zeszłorocznego 
W alnego Z ebran ia , odczytał sek re ta rz  p. Jan  W ielow iejski 
spraw ozdanie z działalności Kom itetu w r. 1893, w którem  
zaznaczono widoczne polepszenie w krajow ej upraw ie ty to ­
niu, jako też  życzliwość, jak ie j Tow arzystw o doznaw ało 
w bieżącym  roku  zo strony  c. k. W ładz w swej p racy  
około oparcia tej p rodukcy i na  pew nych podstaw ach.

2) Spraw ozdanie z w ykupu  p roduktu  w m agazynach 
rządow ych w ykazało  z jednej strony sum ienne i ludzkie 
postępowanie c. k. organów w ykupna względem  producen­
tów, z drugiej zaś strony uwidoczniło sku tk i nauk i, udzie­
lanej przez in s tru k to ra ; gm iny bowiem, w k tó rych  tenże 
w roku  bieżącym  w licznych pouczeniach udzielał p ra k ty ­
cznych w skazów ek, w yróżniały  się jakością  dostarczanego 
lna teryału  i ceną za niego osiągniętą.

3) Co do obesłania W ystaw y krajow ej, zda ł spraw ę 
K om itet z czynności w tym  k ie ru n k u  przedsięw ziętych, zaś 
na w niosek p. Langiego uchwalono sporządzić m apę grafi­
czną upraw y ty toniu  w G alieyi.

4) Z am knięcie rachunkow e w ykazało  w rach u n k u  sub- 
wencyi krajow ej przychód 3 218 zl. 77 et., w rozchodzie 
2 125 zł. 86 et., w reszcie kasow ej 1 092 zł. 91 et., w ra- 
ohunku T ow arzystw a przychód z w k ład ek  66 zł. 58 ct., 
''Ozchód 63 zł. 80 ct., resz ta  kasow a 2 zł. 78 ct.

5) W  spraw ie ogłoszenia krajow ej D yrekcy i skarbu  
'• dnia 30. m arca  1892 1. 1647 co do m inim alnej arei, m a­
jącej być b ran ą  pod upraw ę tytoniu, 200 sążni kw. d la poje­
dynczych plantatorów , a 5 morgów dla poszczególnych gmin, 
pod grozą odjęcia licencyi r a z  n a  z a w s z e ,  uchwalono wo­
bec generalnej D y rek cy i ponowne czynić k rok i tein bardziej, 
że rok 1895 m a być w tej m ierze decydującym , a dla rejonu 
w M onasterzyskach może przynieść katastrofę z powodu 
grożącego niechybnie tem u rejonowi w ykluczenia w szystk ich  
p lantatorów  od upraw y tytoniu,

6) D r. H en ry k  W ielow iejski staw ia wniosek, aby  jak 
na W ęgrzech  w ydano rozkaz zb ieran ia  liści odrostkow ych 
spasem icn" zw anych i żeby nakazanem  było  uprzątn ięcie 
'■ pola łodyg tytoniow ych zaraz po zbiorze liścia maeic- 
lz ystego.

W nioskodaw ca m otyw uje swój w niosek okolicznością, 
zp zbiór liścia odrostkow ego, będącego m ałej wartości, nic 
' ’płaca się, a robota nań zużyta idzie na m arne, nadto 
przez pozostawianie łodyg  tytoniow ych n a  gruncie, tenże bez 
Pożytku w swej żyzności się wysila. Poniew aż wniosek po- j  

vvyższy zaw iera daleko idącą zm ianę dotychczasow ej p ra ­
ktyki, przeto po żywej  dyskusyi przekazano go Komitetowi 
d° zbadania.

7) P rzew odniczący z zadowoleniem  stw ierdza, że p. 
Prezydent D y rek cy i krajow ej skarb u  w odezwie z dnia 2.

m arca 1894 przychylnie przy jął myśl podniesioną przez Ko­
m itet zaprow adzenia nauk i upraw y tytoniu w szkole c. k. 
s traży  skarbow ej i o w ypracow anie szczegółowego planu 
nauki uprasza. Z arządzenie odnośne będzie niewątpliw ie 
jednym  z dzielnych srodkow  podniesienia upraw y ty toniu 
m iędzy włościanam i.

K a  tein zakończono posiedzenie.

P R O T O K O Ł
z posiedzenia Komitetu c. i Tow arzystw a yosp. galicyjskieyo

odbytego d n i a  6. k w i e t n i a  1894 r.

P r z e w o d n i c z ą c v : lir. S tanisław  S tadnick i, później 
książę A dam  Sapieha.

O b e c n i :  PP . D r. Piłat Tadeusz, B rykczyński S ta ­
nisław , ks. C zartorysk i W itold, Dr. Skałkow ski lad eu sz , 
Tyniecki W ład y sław , W iesiołow ski Adolf, hr. D zieduszycki 
Klem ens, O nyszkiew icz M ieczysław , Cielecki A rtu r, Gizo- 
wski Józef, B reuer Jan .

P r o w a d z ą c y  p i ó r o :  S ek re ta rz  Tow arzystw a.
H r a b i a  P r z e w o d n i c z ą c y  otw iera posiedzenie 

i w zvw a S ek re ta rza  do odczytania protokołu z ostatniego 
posiedzenia K om itetu, odbytego dnia  15. m arca  br., k tóry  
bez zm iany przyjęto, poczcm przystępując do

z a ł a t w i e n i a  1-go p u n k t u  porządku dziennego, 
w zyw a do postaw ienia propozycyi, do jak ie j Sekcyi p rzy ­
dzielić nowoobranego członka K om itetu pana K azim ierza 
W ik to ra  V N a w n i o s c k p. B r y k c z y u s k i e g  o uchwalono 
przydzielić tegoż cz łonka do Sekcyi chowu b yd ła  i o tein 
go zawiadomić.

D r .  P i ł a t  referow ał imieniem Sekcyi ekonomicznej 
wnioski subw encyjne na cele nauki rolniczo i leśno gospo­
darczej M inisterstw a rolnictw a n a  rok 1895 przedłożyć się 
m ające, i postaw ił wnioski by zażądać:

1) n a u t r z y m a n i e  s z k o ł y  c h m i c l a r -
s k i c j  w S tarem  Siole . 12(H) złr.

2) n a  u t r z y m a n i e  s z k o ł y  o g r o d n i -  
| c z e j  pod zarządem  zjednoczonego k ra j. Towarzy-

stw a ogrodniczo-pszczelniczego zostającej . • 2 099 „
3) n a  w ę d r o w n e  w y k ł a d y  r o l n i c z e  5 5 0 0  „ 

w ydzielając z tejże kw oty C entralnem u Z arzą­
dowi „K ółek  rolniczych" 4600 złr., zaś 900 złr. 
przeznaczając n a  w yk łady  w ędrow ne w O ddziałach,
które umotywowane wniosły w tej m ierze żąd an ia ;

4) n a  k u r s  a w e t  e r y  n a r y  i i k u c i a  
k o n i .  • • • • • - I  200 „

5) n a  p o d n i e s i e n i e  r y b a c t w a  nie po­
staw ił referen t żadnego wniosku na  rok 1895, 
ograniczając się tylko do uproszenia M inisterstw a, 
by zarezerw ow aną na  ten  cel kw otę złr. 1000 
przeznaczoną na  rok  bieżący, dłużej do dyspozy- 
cyi naszego Tow arzystw a za trzym ać zech c ia ło ;



6) n a, c z a s o p i s m a  r o l n i c z e  kw otę . 1 700 „ 
przeznaczając z tego na  R olnika 1 R00 złr.

„ „ „ B a rtn ik a  100 „
„ „ „ Sylw ana 800 „

7) n a  s t y p e n d y a  d l a l e ś n i k ó w  kw otę 1 200 „
8) n a  w y d a w n i c t w o  p o d r ę c z  n i  k a  o 

w eterynary i . . . . . . .  500 „
9) n a  p o p i e r a n i e  b a d a ń  g l e b y  i kar- 

togram y w Przem yskicin . . . 100 „
10) n a  s t a t y s t y k ę  zbiorów . _____ ._____ . 2 800 .

Łącznie 10 200 zlr. 
a  z 1000 z ł r .  z a r e z e r w o w a n y  cl i  n a  r y ­

b a c t w o  , . . . . 17 200 „
W szystk ie  powyższe wnioski po kró tk iej dyskusyi 

uchwalono jednom yślnie.
N a  w n i o s ę k  D r a  R i 1 a t a zapad ła  jednom yślna 

uchw ała, by Sekeye jaknajrychlej w zięły  pod obrady wnio­
ski subw encyjne z innych działów  n a  rok  1895 M inister­
stw u rolnictw a przedstaw ić się m ające.

P . C i e l e c k i  s t a w i  a w n i o s e k, aby ze w zględu na 
to, że lir. Zam oyski w yjechał na  d łuższy czas za granicę, 
a S ekcya chowu koni m a pilne spraw y do załatw ienia, K o­
m itet w ybra ł zastępcę przew odniczącego Sekcyi i proponuje 
hr. S tadnickiego Stanisław a. W niosek ten  uchw alono ; lir. 
S tadn ick i w ybór p rzy ją ł i zw ołał posiedzenie Sekcyi chowu 
koni n a  dzień następny.

P r z e w o d n i c z ą c y  przedstaw ia pismo W ydziału  k raj. 
w zyw ające K om itet do w ybran ia  jednego członka do kura- 
toryi szkoły lasowej, zalecając ponowny' w ybór 1 )ra Piłata, 
k tóry  w ym aw ia się, brakiem  czasu i prosi, by go od tego 
obow iązku zwolniono. Po przem ów ieniu je d n a k  ks. Prezesa, 
k tó ry  ponowny ten  w ybór uw ażał za bardzo  odpowiedni, 
i D ra P iła ta  im ieniem  Kom itetu o przyjęcie, tego obowiązku 
prosił, zgrom adzeni w ybrali D ra P iła ta  jednogłośnie, k tóry  
w ybór ten  przyjął.

K s i ą ż ę  P r z e w o d n i c z ą c y  zw racając uwagę, na tę 
okoliczność, żc już 30 zjazdów  rozm aitych je s t zgłoszonych 
podczas trw an ia  W ystaw y  krajow ej, k tó re  salę na  zgrom a­
dzenia przeznaczoną zam ów iły, w zyw a K om itet do w yzna­
czenia term inu  na  obchód jubileuszow y Tow arzystw a. 1 ’o 
kró tk ie j dyskusyi, w k tórej b rali udział Pp. B rykezyński, 
C ielecki i S tadnick i, zapad ła  uchw ała  : uwiadomić D yrekcye 
W ystaw y, żc bezpośrednio po bytności najjaśniejszego P an a  
we Lwowie zam aw iam y pom ienioną sale na  3 dni d la  siebie.

P. B r y k e z y ń s k i  imieniem Sekcyi hodowlanej zdaje 
spraw ę ze zgłoszeń na W ystaw ę, k tóre  dotąd do Sekcyi 
w płynęły , a m ianow icie: Z rejonu naszego Tow arzystw a tj. 
ze wschodniej części (ia licy i zgłoszono b y d ła  rogatego 

z dóbr dw orskich . . . 559 sztuk
w łościańskiego b y d ła  . . 188 „

zatem  łącznie 742 sztuk 
zato w dziale owiec i trzody chlew nej zgłoszeń dotąd mało 

owiec deklarow ano n iespełna 100 sztuk 
a świń około . . . 50 „

Spraw ozdanie p rzy ją ł K om itet do wiadomości.

P. B r e u e r  postaw ił wniosek, aby  Kom itet w porożu 
j m ieniu z D y rek cy ą  W ystaw y ustanow ił najw yższą nagrodę 

j  honorową dla najlepszej obory, lub najlepszej kolekcyi b y d ła  
| jak ie jś  rasy  na w ystaw ie. N agród tych  m ogłoby być naw et 

i  dwie, jed n a  d la  rasy  górskiej, d ru g a  dla nizinowej. Po dy- 
! skusyi, w k tórej zabierali głos Pp. O nyszkiew icz, S tadnick i, 

W iesiołow ski, B rykezyńsk i i Ks. P rzew odniczący, uchwalono 
! w niosek powyższy w zasadzie z tym  dodatkiem , że Prezy- 
| dyum  nasze porozumie się co do tej spraw y z kom itetem  
I Tow arzystw a krakow skiego, podczas ogólnego Zgrom adzenia 

tam że i zda potem  spraw ę na  najbliższem  posiedzeniu n a ­
szego K om itetu.

P. O n y s z k i e w i c z  zapy ta ł czy K om itet nasz w o- 
góle n iezeehciałby  wziąść udziału  w prem iowaniu od siebie 
w ystaw ców  w dziale ro ln ictw a i hodowli byd ła , ku czemu 

i  mielibyśm y już  część m edali w zapasie. Po kró tk ie j d y sku ­
syi zapad ła  uchw ała  : K om itet deleguje Pp. lir. S tadnickiego, 
Brykczyńskieg-o i O nyszkiew icza, by  się z D y rek cy ą  W y ­
staw y w tej spraw ie porozumieli i o w yniku  narady  Komi­
te t zawiadomili.

P  O n y s z k i e w i c z  zdał spraw ę z dotychczasow ych 
i  czynności przez referentów  Sekcyi rolniczej w spraw ie przy- 
| gotow ań do W ystaw y w pawilonie rolnictw a przedsięw zięty ch 

i staw ia wniosek, aby  ze w zględu na obchodzić się, m ając v 
jubileusz T ow arzystw a, Kom itet postara! się o reprodukeye 
w zwiększonym  form acie w szystk ich  poprzednich Prezesów 
Tow arzystw a naszego na wzór już  istniejącej fotografii śp.

; Ks. Leona Sapiehy, obecnego zaś Księcia P rezesa  Kom itet 
uprosi, by  zezwolił n a  zdjęcie swojej fotografii. W niosek 
ten  uchwalono jednogłośnie.

P. B r y k e z y ń s k i  postaw ił wniosek, by celem  osta- 
: tocznego poruszenia ociągających się członków Tow arzystw a 

z nadsyłaniem  zgłoszeń do pawilonu rolnictw a, w ydać jeszcze 
i jed n ą  odezwę z podpisom K sięcia  prezesa do w szystkich 
j członków T ow arzystw a imiennie rozesłać się m ającą. W nio- 
j  sok ten po kró tk ie j dyskusyi p rzeszedł jednogłośnie.

1*. B r y k e z y ń s k i  uw aża za stosowne, by  w zględem  
propozyeyi n a  jurorów do poszczególnych działów  roln ictw a 
wezw ać olieyalnio Tow arzystw a b ra tn ie  ta k  w k ra ju , jak 

: P rzedlitaw ii. U chw alono: b y  Pp. referenci spraw  w ystaw o­
w ych także  i w tej kw estyi porozumieli się z D yrekcyą 
W ystaw y krajow ej.

P. B r y k e z y ń s k i  imieniem Sekcyi zaw iadam ia Ko­
m itet, że w ysłano okólnik do O ddziałów , by wcześnie zgła- 

! szały się, o urządzanie w ystaw  przeglądow ych, n a  k tórych 
j  będzie m ożna ostatecznie w ybrakow ać byd ło  przeznaczone 

na  W ystaw ę. < hldziałów  dziesięć zgłosiło się- już  w tej m ie­
rze, żądając łącznej kw oty w raz z ( tddziałem  Podolskim  

! 4 300 złr. Se key a proponuje w yznaczyć tę  kwotę na  cel po- 
j  wyższy, zastrzega  sobie je d n a k  v iram ent nieograniczony 

w tym  dziale. Propozycyę tę  Sekcyi w całej rozciągłości 
zatw ierdził Komitet.

P. B r y k e z y ń s k i  zawiadom ił Komitet, że obory 
| rasy  m ajdańskiej umieszczone tym czasem  u Pp. B runickiego 

w L ublińcu  i Skolimowskiego w D yniskach przeniosła Se-



k c y a  do |i. A lb in a  R a y sk ieg o  w M ichałow icach  (R u d k i) , I S p ir y tu s ' z a  10 000 Itr. p re t. zl. loco s taey o  
^o Komitet p rzy ją ł do w iadom ości, a  g d y  p o rząd ek  dz ienny  kol., go tow y  . 
b y ł ju ż  w y cz e rp an y  i n ik t w ięcej g łosu  nie żą d a ł, K siążę j n a  te rm in a
P rzew o d n iczący  za m k n ą ł posiedzenie. T y m o tk a  . . . . . .

14'  75 do 15'
^ .

34- Si

O D E Z W A

W  p ro g ram ie  d z ia łu  ro ln iczego  n a  P ow szechnej W y- 
Rtaw ie K ra jow ej w e Lw ow ie 1894, w  d zia le  p ierw szym  
Umieszczono :

I ) ( ) pisy u rząd zeń  g o spodarsk ich  w łośc iańsk ich  itd. 

K ekcya ro ln icza u zn a ją c  doniosłość poznan ia  stosunków  n a ­
szych g o sp o d arstw  w ło śc iań sk ich , u c h w a liła  i o p rac o w a ła  kw e- 
styonarvusz  celem  u ła tw ie n ia  sp o rząd zan ia  opisów  w yże j w spo­
m nianych  g o sp o d a rs tw . • 1 )yrokc*ya W y s ta w y  p rz y c h y liła  sit; 
*1° w niosku  se.kc.yi a  K o m ite t w y d ru k o w a ł 2000 egzem plarzy  
tych  k w estv o n ary u szó w  i ro zesła ł je do w szy s tk ich  < h ldz ia łów , 
za pośredn ic tw em  zaś K o m ite tu  c. k . T o w arzy stw a  ro ln iczego  
k rak o w sk ieg o  <h> w szy s tk ich  T ow arzystw  o k ręg o w y ch .

N ie s te ty !  N a  ro zes łan e  k w esty o n ary u szo  n a d e sz ła  za ­
ledw ie c z ą s tk a  i to m a le ń k a  odpow iedzi —  sądzim y, że 
w iele k w e s tv o n arv u szy  jest go tow ych  lu b  n a  u k o ń cz en iu  —  
sp ra sz a m y  za tem  w  im ię d o b ra  sp raw y  P. T . R oln ików  
" ła sk aw e  ja k n a jry c h le js z e  n a d sy ła n ie  ty ch że  kw esty o n a- 
r,vuszy do D u b la n  pod  L w ow em  n a  rę c e  P rof. D ra  S te fan a  
P aw lika , k tó rem u  dalsze  opracow anie  i p rze d staw ie n ie  pole­
ciliśm y.

In n e  p ism a k ra jo w e  u p rasz am y  o pow tórzen ie  te j odezw y. 

Sekeya ro ln icza  W ysta w y  krajow ej.

 -o < łł— l t o » -----

Bank rolniczy we Lwowie.
(U lica  T rzec ieg o  M aja  1. 2.)

L w ó w , dnia, 21. kw ie tn ia  1804. 

T en d e n cy  a n iezm ienna , usposob ien ie  w ięcej s ta łe .

D ziś no tu jem y  za 100 k ilogr. loco Lw ów .
Tl

“Z.cmca go tow a . . . . .
Z .Vto go tow e . . . . .
* Rvies obroczny  . . . •
•b rzm ień  . . . . .
R zepak  ........................................................
* t r o c h  . . . . . .

W y k a ........................................................
Pobik  . . . . .

11 ' ' o c z k a ..................................................................
P u k u ru d z a  
b b 'n ie l za  56 k jłogr.

’zy n a  czerw o n a . . .  
b ia ła  . . . •
sz w e d zk a  .

K onic;

6'50 do 7 '50
5 '25 .. 5 '80
6 '— do 6 '40
5 "3 5 11 6 '- —

()•—
11

11 1 . 0 -
7 '—■ 77 S '50
5 '50 77 5'80
6 '75 7? 7"35
5-1.0 „ 6 '-

7S-— 77 8 0 '-
6 0 '— 11 80' —
7 5 '— 11 9 0 '—
75 — 11 80-—

O G Ł O S Z E N I A

Rządca  e k o n o m i c z n y
w sile w iek u , żona ty , z k ilk u le tn ią  p r a k ty k ą  w  g o sp o d a r­
s tw ach  postępow ych  i z teo ro ty czn em  w y k sz ta łc en ie m , po­
szu k u je  posady  od 1. lip c a  r. 1). jako rz ą d c a  lu b  sam oistny  
a d m in is tra to r  w iększego  fo lw arku . -— W e z w a n ia  po śred n iczy  
d r. D aw lik , s e k re ta rz  d ó b r h ra b s tw a  T a rn o w sk ieg o  w O u- 

m n isk ac h , p o cz ta  T arnów . 2— 2

- i

P o z d r o w i e n i e  t
N ajlep sze  p raw d z iw e  s ty ry j­
sk ie  sam odziały  (L o d e n ) d la
pa p an , m yśliw ych  i tu ­
ry stów  d o s ta rc z a  z n a n a  z rz e ­

te lności, 
samodziały eksportującą firma

Y IN ZEN Z OBLACK
o. i k. nadworny dostawca snknn. 

(5raz (Styrya) Murg. 9. 4 -1 0

w e  Lw ow ie ul. Jagie l lońska I. 3.

poleca

d o o b e c n e g o  s i c  w  u :

Buraki p a s te w n e  o lb rzym ie.
M archew  p a s te w n ą  o lb rzy m ią  b ia łą  i pom arańczow o 

żółtą.
Koniczynę czerw oną, b ia łą , szw edzką .
E sp arc e tę .
Tymotkę.
Kukurudzę a m ery k ań sk ą  „K ońsk i z ą b “, „4 irg in ia “ . 

w ę g ie r sk ą  „K o ń sk i z ą b “ .
,. . .P ig n c le t to 1.

„C inguantino” .
L uce rne  o ry g in a ln ą  fra n c u sk ą  i w ęg ie rsk ą .
Rajgras  ang ie lsk i, w łosk i, fran cu sk i.
Mieszankę t r a w  gazonowych.
Owsy w  sz lach e tn y ch  g a tu n k a c h ,
Żyto j a r e  i pszenicę ja rą .  3— 4

Wszelkie maszyny roln icze. —  Nawozy sz tuczne.



u,
n
v
n

n
n

we Lwowie, m, Jagiellońska 3, II, p,
poleca

D o  o r k i  w i o s e n n e j :
BRONY z podwójnie tnącym i nożami.

„ do zd ra p y w a n ia  mchu i zag łęb ian ia  naw ozów  
sz tucznych .
zygzakow ate  sporządzone z żelaza kątow ego, 

znakom ite i za najlepsze uznane s ta lo w e  pługi Eber- 
h a r d ta  1, 2, 3 i 4-skibowe.

Z nakom ite pogłębiacze system u E b erh ard ta .

D o z a s ie w ó w  w io s e n n y c h :
Siew niki rzędowe paten tu  , .M elichara“ 15, 17 i 19-rzę-. 

dowe.
„ P a n o n ia “ 13, 15, 17 i 19-rzędowne. 

„ , .H ungaria“ 11, 13, 15 i 17-rzęd.
„ , S akson ia  ' 17 i 19-rzędowe.

szerokorzutne system u . .Aberdeen", 
rec zn e  u n iw ersa ln e  do koniczu i traw . 
do koniczu i traw  na taczkach  i zaprzęgow e, 
do nawozów sztucznych pat. S ch lo e r ’a i Ka­
ro la  Jeschkego  8-mio i 10-cio stopowe. 

P a te n to w a n e  o g a r ty w a c z e  ręczne i zaprzęgow e z d ź w i- 
g n i ą  do zm iany szerokości b ruzdy.

E x ty p a to ry  5-cio, 7-mio i 9-cio radiow e.
Grabiarki am erykańskie .
S ieczkarn ie  oryginalne B e n  t a l  a.
Młynki „ E x c e ls io r ' .
Oryginalne try je ry  H e i d a .
Młynki do czyszczenia zboża.
P a te n to w a n e  okuc ia  do silnego u ch w y can ia  kos.
P asy  do m aszyn angielskie.
P ra s y  B luntha  do konserw ow ania zielonej paszy.

Cenniki na  żądanie  g ra t i s  i f ra n co .  4 —4

I t a l i o  & Praper, Praga
F i l i a  w  Bernie m a raw sk iem  ( B r f l n n ,  B a h n r i n g  N r .  2 2 j.

F a b ry k a  Radotin

dostarczają  pod g w a ra n c ją  po najniższych cenach

Superfosfat \ n  «, , , •
M ączki kostne | P°dł,1S /<• ™ '™ rtosc.-

Specya lny  naw óz pod buraki. —  Kainit s ta s fu r ts k i .

W olny sk ład  w P rad ze  i w B odenbach. — Bezpośredni 
im port saletry  chilijskiej. —  M ączka z żużli Thom asa na 

w ielką i m ałą skalę.
D la Stow arzyszeń rolniczych szczególnie dogodne opusty.

O d d z i a ł  m a s z y n o w y

poleca swoje specja lności

S ch loe ra  lo z t r z ą s a c z e  naw ozów  najnowszego i dotąd naj 
lepszego system u.

M łynki (do saletry  ik a in itu ) paten tu  W eb era  w 3 wielkościach. 
Motory parow e, R audnick ie patentow ane pługi stalowe pod 

najprzystępniejszym i w arunkam i.

Dychawiczne konie

T E A W A  M I O D O W A
(HO [ .G U S  L A  N A T O S ) 10- 10

nasienie świeże i pew ne na  g ru n ta  suche lub m okre zupeł­
nie liche, n a  pastw iska w yborna roślina laz  zasiana trw a  
k ilka  lat. Jeden korzec  w raz z w orkiem  kosztuje 4  zł. 5 0  Ct., 
przy zakupnie n araz  10 korcy , dodaje się korzec bezpłatnie. 
Zam ów ienia uskutecznia  I. Bulsiewicz, sk ład  nasion W Bochni.

(D a m p fig e  P ferd e)
kurn jc  się radykaln ie  proszkiem as tm o w y m  (A sthm apufver) 
z ap tek i A. D o n  n e r  w N eu en b u rg  (Szw ajcarya). 4— 5 pa­

kietów  w ystarcza  do w ykurow ania.
P a k i e t  k o s z t u j e  z a  p o b r a n i e m  P50 zł. 

S k ł a d :  A p t e k a  D r e e h s e l  J o s e p h  s t a d  t, B r  ii n u
( M o r a w i a ) .  4 — 12

S ta c ja  dośw iadczalna kartofli w Chlebow icach w dobrach 
JW . lir. Rom ana Potockiego sprzedaje loco s ta c ja  kolei 

< 'hlebow ice - B óbrka

124r odmian kartofli.
w ykazanych  w zestawionej tabeli plonów z tejże s ta c ji  

w r. 1893, a umieszczonej w „Rolniku" z. m. 4 4

| | M T wszelkiego rodzaju dla domowych 
MII yl ■  i publicznych celów, dla rolnictwa,

budow nictw a i przem ysłu.

N 0 W 0  S C : P odług patentow anej inoxydaeyjnej metody 
B ow er-B arf robione

g/ĘT I ’o  n i p y  I n o x j  i l o i t  a n e  ' V H

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

W. Garvens,K atalogi 
gratis  i franco

n r n r y  y \  ^ m'mĄ T  j w - s z e j  i n a j l e p s z e j  W  JL k o n s tr u k c j i

Decymalne, cen tezym alne  m o s to w e  wagi, k an ta ry ,  z drzew a 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtow ych, fab ryk  rol­
n ictw a i przem ysłu. W agi do uży tku  omowego W agi oso­

bowe i bydlęce 4— 20

T o w a rz y s tw o  kom andy tow e  dla fab rykacy i pomp i m aszyn
K atalogi 

gra tis  i francoU . —  I. Sdiwarzenberggasse 6.
/  O dpowiedzialny red ak to r W . Tyniecki.

Z D ru k arn i „ D z ie n n ik a  P o lsk ieg o "  pod 7,ar/,. F r a n c isz k a  K atn era

N akładem  galicyjskiego T ow arzystw a gospodarskiego.


